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PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

P o m o c
Gdy czyta liśm y przed p a ru  dniam i p rze

m ów ienie W iceprem iera  K w apińsk iegó  ude
rzyły  n a s  słowa o trag icznym  mqjrnencie 
w yczekiw ania, w  jak im  znajdow ał się wów
czas N aród  polski i Rząd nasz  w  Londynie. 
W yczekiw anie owo było napew no zw iązane 
z w ynikam i w izy ty  P rerruera  M ikołajczyka 
w Moskwie. W szak n a jła tw ie j i n a jp ro ś 
ciej —  ja k  to  w szyscy zd a ją  sobie sp raw ę—■ 
mogła udzielić pomocy w alczącej W arsza 
wie w łaśn ie  R osja. Ten moment- w yczeki
w an ia 'w ła śn ie  już  przeszedł. Pew ne sp raw y  
w y jaśn iły  się, może n ie  ostatecznie, a le dość 
w yraźnie. D la n as  tu  w W arszaw ie  w y ja ś 
niło się przede w szystk im , że Ąloskwa żad 
nej pomocy udzielić nam  nie chce, że nie 
in te re su je  j ą  ciężka sy tu a c ja  ludu W arsza 
w y i sk łonna je s t Widzieć n a w e t1 w yniszcze
n ie  w szystk ich  Polaków  byleby ty lko  p rze 
prow adzić do końca sw oją g rę  polityczną, 
celem k tó re j je s t podporządkow anie sobie 
Polski.

A rm ie Rokośowskiego u d e rza jące  na  
W arszaw ę nie m a ją  n a  celu p rzy jśc ia  nam  
z pomocą. D z ia ła ją  one w  ram ach  ogólnych, 
a  am bitnych  p lanów  M oskwy, k tó rych  ce
lem je s t B erlin  i rozg ryw ka  polityczna z 
A nglesasam i o panow anie w świecie. Z a 
pewne, że a rm ie  -te w sw ym  pochodzie n a 
przód n ie  z a trz y m a ją  się pod W arszaw ą, 
i o ile sy tu a c ja  w ojenna pozwoli, do jdą ta k  
ćąleko ja k  p o tr a f ią ;  a le  n ie  są  to  nasi 
oswobodziciele. N asz los ich nie w zrusza! 
D latego to  ze szczególnym  w zruszeniem  
p rzy ję ła  W arszaw a, k ró tk ie  ale mocne

POW STANIE PO D  W A R S Z A W Ą
Za B iuletynem  In fo rm acy jnym  podajem y 

wiadomość, że rów nocześnie z w ybuchem  
akc ji w W arszaw ie rozpoczął się szereg  ak 
cji A rm ii K ra jow ej n a  p row incji podw ar
szaw skiej. O ddziały nasze a ta k u ją  tam  po
s te ru n k i niem ieckie, w zm agając  działalność 
dyw ersy jną  i party zan ck ą . Silne w alki to 
czyły się w  Piasecznie, Jez io rn ie , W ilano
wie, P ruszkow ie i innych m iejscow ościach.

W ięźniowie z  Paw iaka  
uwolnieni

Ok zuj-s że  c s lafoi t.anspo.-t więźniów 
w liczbie ŁOp osób wywożony z Pawiaka 
tuż p neri wybuchem p o -s tan ie  /ostał koło 
Jsktorov/a rd b i ty  przez silny oęjfizieł Armii 
Krajowe'. Po krótkiej walce zginęli wszyscy 
żandarmi esko r trgcy ,  a więźniów uwolniono. 
Czę-ć poszła z oddziałem, inni zaś postano
wili przekradać się w bezp ieczn e  miejsce.

SEKCJA P R Z E C IW P O Ż A R O W A  
MILICJI P. P. S. W  AKCJI

P rzy  M ilicji P .P .S . O kręg  śródm ieście  
południe, zorganizow any został spec ja lny  
oddział przeciw pożarow y, m a jący  za zada
nie w alkę z pożaram i ,n a  specjalnie- zag ro 
żonych odcinkach, gdzie n ie  w y sta rcza  ju ż  
przeciw pożarow a załoga danego domu czy 
bloku. O ddział nasz  zdobył pełne w yposaże
nie potrzebne do te j  akcji. K ie ru ją  n im  
ludzie posiada jący  w ty m  k ie ru n k u  spec ja l
ne w yszkolenie fachow e. A kcja naszego od
działu odbyw ać się m usi pod sp ec ja ln ą  osło
ną  poniew aż m a m iejsce często pod o b strza 
łem w pu n k tach  bardzo zagrożonych, W łaś
nie jed n a  z p ierw szych akc ji naszego ' od
działu przeciw pożarow ego m ia ła  m iejsce 
ju ż  poza placów kam i n aszy ch -w o jsk  i po
legała  n a  zabezpieczeniu specja ln ie  n a ra ż o 
nego n a  pożar domu, k tó ry  N iem cy usiło 
wali ju ż  k ilkak ro tn ie  podpalić. D ziałalność 
naszej Sekcji, przeciw pożarow ej spo tyka  
się z głębokim  zadow oleniem  ludności.

A l i a n t ó w
stw ierdzen ie  W iceprem iera  K w apińskiego o 
nadchodzącej pomocy alianck ie j. A udycje 
R ad ia  londyńskiego m ów ią we w szystk ich  
językach  o tym , że pomoc ju ż  je s t  w  drodze 
i, być-m oże gdy  do jdą W as te  słow a będzie
cie m ieli możność oglądać n a  w łasne oczy 
je j efekty .

T e raz  ju ż  je s teśm y  pew ni, że p as i ludzie 
tam  n a  em ig racji, k tó rzy  m rą  z chęci po
spieszenia nam  n a  pomoc, że nasi zachodni 
A lianci, k tó rzy  zrozum ieli ju ż  pow agę 
i znaczenie naszego po w stan ia  ■— że oni nie 
zaw iodą. Ju ż  n ie jes teśm y  sam i ja k  przez 
pierw sze dziesięć dni. T rzym a n as św iado
mość nadchodzącej pomocy, n a  w yniki k tó 
re j czekam y z u tęsknieniem .

FronJ W arszawy
W  oslśtnich dwóch dniach obserwujemy 

na froncie Warszawy pew ną stabilizację 
sprowadzającą się do  tetjo, że  wysiłki nie
mieckie skierowane są p rzede  wszystkim na 
Utrzymanie i ooszerzenie  arterii przelotowych 
których podstawą są trzy mosty: Poniato
wskiego, Kierbedzia,  i most koie:owy. Jak 
widać z teg o  z»dan!orp niemieci; n  jest 
utrzymanie dróg odwrotowych ku zach od o 
wi przez Warszawę. W tym celu Niemcy 
palą okoliczne dom y wzdłuż tych arterii, 
zabezoleczaią  ie barykadami, _a nawet za- 
murowulą bmmy^domów W  odcinkach mia 
sta po łożonych rpiędzy tymi arteriami toczą  
S;ę  liczne, walki powstające skutkiem Wypa
dów oddziałów niemieckich względni® dzia
łań oten.zywnych oddziałów naszych.

W  ciągu ubiegłych 24 godzin oddziały 
oospowały  gmach Dyrekcii W odociągów  na 
PI. StarynkiewiczaT gdzie  część  zatoqi SS  
zginęła, część zaś uciekła. (W edług d e p e 
szy Delegata Rządu do  Londynu, niektóre 
z oddziałów SS walczące-w Warszawie stra
ciły iuż 30# Swego stanu).

O ddzia ły  Armii Krajowej obsadziły rów
nież ponownie główną partię budynków 
Haberbuscha przy  uł. Grzybowskiej, poza tym 
zdobyliśmy Szkołę powszechną na ul. Karo
wej za rogiem Dobrej w nagłym ataku. Na 
Powiślu, Nierricy usiłuią bezustannie  podsu
nąć . się pod  elektrownię co  im się' jednak 
zupęłn is  nie udajo. W c b e c  te g o  rozpoczęli 
bombardowanie z powietrza okolic W ybrze
ża Kościuszkowskiego.

O dnośnie  Mokotowa potwierdzają się 
wiadomości, ż e  w ręku nieprzyjaciela zna :- 
d u !e  się lima ul. Rakowieckiej i Puławskiej 
d o  PI. Unii Lubelskiej. Jednakże  wbrew p o 
przednim wiadomościom tylko kilka domów 
na tej linii iest spalonych. Dalsza część M o
kotowa znaiduie się w rękach polskich, na
tomiast na dalekim Mokotcwie sytuacja nie- 
w yaśniona.

Czerniaków znajduje się nadal w całości 
w naszym . Dosiadaniu z wyjątkiem pewnych 
punktów z których N iem cy dzięki gwałtow
nemu obstrzałowi uniemożliwiają komuni
kacie z tą dzielnica.

Polska Agencja Telegraficzna donosi, że' 
nccą  na 10 sierpnia' obserwowano na Pradze, 
w okolicach Dworca W schodniego  duży po
żar. C a łą  noc trwała k anonada  ciężkiej arty
lerii, karabinów maszynowych i broni ręcznej 
w obrębie całej Pragi. Takie same działania  
bojowe słyszano wczorajszej nocy. Od dwóch 
dni rozlegają się głosy  wybuchających poci
sków artyleryjskich od strony Wilanowa.

Jednym .z najbardziej newralgicznych punk 
tćw w mieście jest skrzyżowanie Al. gen. Si
korskiego z ul. Bracką. Punkt ten łączący po
łudniową część miasta z północną jest stale 
a takow any przez Niemców,, W e czwartek nie
przyjaciel zaa takow ał tam nasze placówki 
ogniem granatników. Niemcy próbowali d o 
trzeć do Brackiej od strony B. G. K., co się 
im jednak nie udało.

PO ROZMOWACH MOSKIEWSKICH .
P an  P rem ie r M ikołajczyk opusz

czając M askwę, chociaż bez re z u lta 
tu , podał optym istyczny  w yw iad do 
p rasy . "Z tre śc i tego  w yw iadu  w yni
ka, że n a  przeszkodzie dojścia  do po
rozum ienia  .z Rządem  sowieckim, 
s tan ę ły  sp raw y , k tó re  R ząd sowiecki 
ułożył z p rzedstaw icielstw em  p a r t i i  
ro sy jsk ie j w  Polsce, w łaśn ie  w tedy, 
gdy P rem ie r M ikołajczyk był w  d ro 
dze do Moskwy. To ośw ietlenie je s t 
dość ch a rak te ry s ty czn e  d la  polityki 
ro sy jsk ie j i d la  ro li t . zw. K om itetu  
Oswobodzenia Polski rep rezen tu jące 
go p a rtię  ro sy jsk ą  w  Polsce.

Od daw na podkreślaliśm y, że n a j 
w iększą przeszkodą n a  drodze do po
rozum ienia  m iędzy Polską, a  R osją 
je s t  n ie  co innego, ja k  p a r t ia  kom u
n istyczna , czy ja k  się chce nazyw ać 
obecnie, P .P .R . O na bowiem, s ta ją c  
m iędzy Rządem  polskim  i Rządem  
sowieckim ja k  p ią te  koło u  wozu, za 
w adza w u regu low an iu  problem u pol
sko-sowieckiego, s tw a rz a ją c  złudne 
nadzie je , że N a ró d , polski może być 
podporządkow any R osji. P a r t ia  ro 
sy jsk a  sw o ją - po lityką  ugody wobec 
w szystk ich  roszczeń rosy jsk ich , swo
ją  po lityką  w yrzek an ia  się W ilna, 
Lw ow a i rzeczyw istej sam odzielności 
P ań stw a  Polskiego w  n a tu ra ln y  spo
sób dop ingu je  aendencje  im p eria li
styczne.

Postaw ien ie  przed  oczyma całego 
św ia ta  te j p raw d y  je s t  ju ż  sporym  
dorobkiem  rozm ów  sowieckich, cho
ciaż kosztow ały one naszego' P rem ie
r a  sporo p rzykrych  upokorzeń. To 
,też słuszn ie  nasz  P rem ie r w yraz ił po
gląd , że n a jlep ie j byłoby rozm aw iać 
z p rzedstaw icie lam i R osji w  w olnej 
W arszaw ie. W W arszaw ie  rzeczyw iś
cie w olnej rozm ow ą toczyłaby się*bez 
sam ozw ańczych su g es tji u zu rpa to rów  
kom unistycznych. Poniew aż zaś Pol
ska  chce rzeczyw iście p a jb a rd z ie j 
zgodnych stosunków  z R osją, a  R osja  
n ie m ia łaby  wówczas złudzeń, -że Pol
skę m ożna dowolnie operow ać i p rze
bieg  rozm ów  i ich w yniki byłyby n a 
pewno pozytyw ne.

P rem ie r M ikołajczyk słusznie za
znaczył v/ sw ym  w yw iadzie, że n iem a 
kw estj i, k tó re j nie dałoby się roz
w iązać. J e s t  'to  p raw d a , ale wówczas 
ty lko, k iedy obie s tro n y  jednako  szu
k a ją  rozw iązania , szan u ją  się w za
jem nie i rozum ieją , że są  rów nym i 
p a rtn e ra m i i w szelka próba gw ałtu  
na  n ic  się n ie przyda.

D latego też  jedynym  stanow iskiem  
rozsądnym  w sporach  polsko-sowiec
k ich  je s t  stanow isko naszego R ządu, 
-k tóre  głosi: jes teśm y  w  w ojn ie  z 
N iem cam i r  N iemców trz e b a  przede- 
w szystk im  pokonać. Życiową koniecz
nością obu stro n  je s t  w spółdziałanie 
w w alce z N iem cam i. G dy pokonam y 
Niem ców będzie czas na  ro zp a try w a
n ie  w zajem nych p re te n s ji i rozstrzy - 

- gan ię  spornych  problem ów . N a  ty m  
stanow isku  stoi R ząd nasz  niezm ien
n ie  i m a  tu  poparc ie  całego N arodu; 
k tó ry  n ie  uzna  żadnych fak tó w  doko
nanych, będących gw ałtem  nad  ca
łością  i suw erennością R epubliki 
Polskiej.

Pomoc d l a  W a r s z a w y
W ciqgu ostatnich 24  godzin  miały  

m iejsce  n o w e  zrzuty broni dla W ar
szawy. Trzech zrzutów dokon ano  nocy  
ubiegłej, a s z e r e g  następnych w c z o 
raj o g od z .  3-ciej pp. Brytyjska A g e n 
cja Reutera donosi,  'że Rzad brytyjski 
w pełni zd aje  sob ie  spraw ę z k on iecz
ności sżybkiej p om ocy  dla W arszawy.

Obrona przed ogniem je s t niem niej waż
na od obrony przed czołgami. N ie .dawajmy 
sję wykurzać. Spieczm y na fro n t przeciw
pożarowy.



Sprawa aprowizscp i zekwatercweaia wieikira 
sukcesem stolicy

N a czoło problemów społecznych, wyło
nionych przez powstanie, niewątpliwie wy
suw ają się dwa zagadnienia: aprowizacyj- 
ne i  mieszkaniowe.

Obydwa te  zagadnienia zostały od pierw 
szej chwili u ję te  przez inicjatyw ę społecz
ną i dziś już należy uważać je  za w dużej 
mierze rozwiązane. In icja tyw ę u jęła  w swe 
ręce miejscowa placówka Ii. G. O., k tó ra  w 
oparciu o w łasne zapasy, oraz o w spaniałą 
zaiste ofiarność społeczną, p o trafiła  spro
stać trudnem u zadaniu, w .obliczu którego 
postawiło ją  życie.

Przez teren  pomiędzy Mokotowem a Al. 
Sikorskiego (dawne Al. Jerozolimskie) 
przew ija się dziennie około 1500 .osób, w r a 
cających się o pomoc społeczną w dziedzinie 
wyżywienia i zakwaterowania. Tę liczbę 
bezdomnych powiększyli w ydatnie pogorzel
cy, wysiedleni i chwilowo odłączeni od do
mu.

O tym, jak  'wysokie je s t uspołecznienie 
W arszaw y niech świadczy fak t, że już w 
pierwszym dniu nasilenia problemu miesz-, 
kaniowego odnośna placówka R. G. 9 . o- 
trzym ala 1200 dobrowolnych zgłoszeń na lo
kale. Ponadto zorganizowała R. G. O. spe
cjalne schronisko na ul. K ruczej 21, w któ
rym  obecnie przebywa ponad 300 osób.

Kuchnia centralna R. G. O. w ydaje dzień 
n ie  posiłki dla blisko 2000 osób, w tym  dla 
700 wojskoioych. Codzienne utrzym anie 
składa się ze śniadania, (kawa,, kanapki

J A P O N I A  I NIEMCY MOBILIZUJĄ  
TOTALNIE

W czoraj w Niemczech ukazał się szereg 
nowych zarządzeń Goebelsa mobilizujących 
totaln ie ludność do zadań wojennych. Cały 
szereg zawodów został oderwany od swych 
w arsztatów  i przerzucony n a  odcinek prq- 
dukcji wojennej. Charakterystycznym  jest 
że zarządzenia te  objęły również wszyst
kie kobiety-cudzoziemki znajdujące się na 
terenie Rzeszy.

Tego samego rodzaju zarządzenia podjęła 
i Japonja. Cesarska Rada obrony Japonii- 
podjęła zam iar uzbrojenia całej ludności 
Japonii. Podając o tych zarządzeniach p ra 
sa am erykańska zaopatru je  je  w ironiczne 
komentarze, tw ierdząc, że Walące s ię /p a ń 
stw a to talne nie m ają  już czym zbroić swo
je j ludnpści, ani urucham iać produkcji wo
jennej.

S A N I T A R I U S Z K A
„Żelazna, róg Al. Jerozolimskich. Od PI. 

Starynkiewicza ostro nap iera ją  Niemcy. 
N asi w ita ją  ich z Domu Turystycznego 
i poczty. W pierwszej linii bojowej, śród 
walczących czuwa na swoim odcinku i spie
szy z pomocą rannym  sanitariuszka — sio
s tra  K rystyna. Południe. N a ulicy padł 
ciężko ranny  podporucznik, dowódca jedne
go z oddziałów. Sytuacja w prost bezna
dziejna. Niemcy strze la ją  z odległości kilku
nastu  . metrów, z sąsiedniej kamienicy." 
A jednak . . .

S iostra K rystyna biegnie bez w ahania z 
pomocą dla rannego. Zginęła od kul nie
mieckich, posłuszna nakazowi obowiązku, 
świadcząc sobą, że niema granic dla o fiar
ności i poświęcenia. Oto Polka!”

Tyle sprawozdawca wojenny. Ale tak  jest 
wszędzie w walczącej W arszawie. Wszędzie 
na wszystkich najbardziej niebezpiecznych 
punktach w raz z oddziałami Arm ii K ra jo 
wej idą w ogień nasze sanitariuszki, peł
niąc aż do końca swą ofiarną służbę. N a
ród polski złoży kiedyś specjalny hołd tym  
szeregom młodych dziewcząt i kobiet, które 
przeszły wszelkie granice, do jakich docho
dzi człowiek w swym poświęceniu dla sp ra
wy i przekreśleniu własnego życia w służ
bie. Z równą" ofiarnością ja k  na linii bojo
wej pełnią nasze sanitariuszki służbę w 
punktach san itarnych  i szpitalach. Opieka 
z jak ą  spotyka się ranny  żołnierz polski 
je s t zupełnie niezwykła i wzruszająca. Mo
gą nie obawiać się matki, które drżą o los 
swych dzieci walczących na ulicach W ar
szawy! Tam, gdzie czuwa nad nimi polska 
sanitariuszka — tam  wszędzie m ają żołnie
rze jakby  przedłużenie domu rodzinnego, 
a czasem może naw et więcej niż dom ro
dzinny. W pełnych entuzjazm u sprawozda
niach o pracy sanitariuszek, jakich pełna 
je st nasza prasa, wykuwa się w spaniała 
k a r ta  historii, poświęcona kobiecie polskiej 
walczącej o wolność.

lub kasza), obiadu (zupa z jarzynam i na- 
mięsie i tłuszczu) oraz kolacji (kawa, ka
napki, k luski). N iektórzy z pośród ludności 
cywilnej korzysta ją ęzęstokroć z jednego 
lub dwóch posiłków dziennie, aprow izująe 
się częściowo prywatnie.

Poza 'kuchnią centralną w spółpracuje z 
R. G. 0 . 6 kuchen-stołówek, powstałych
spontanicznie z inicjatyw y społecznej: ul. 
Hoża 9 m. 77 (1000 obiadów dziennie), ul. 
Hoża 19 B ar pod K rukiem  (1000 obiadów 
dziennie), ul. K rucza 5 (100 obiadów dzień 
nie), ul. Krucza 6 (50 obiadów dziennie), 
ul. W spólna 31 (50 obiadów dziennie), ul. 
Koszykowa 37 (200 obiadów dziennie1). Po
nad to czynnych je s t szereg zaimprowizo
wanych domowych spółdzielni żywnościo
wych .

Cała ta  imponująca działalność oparta  
jest, nie licząc szczupłych, będących na u- 
kończeniu", zapasów R. G. O., — wyłącznie 
na ofiarności i  solidarności społecznej lud
ności W arszawy, świadczącej o tym, że sto
lica znakomicie zdaje swój egzamin miłości 
Ojczyzny i uświadomienia politycznego.

NIEUDOLNI P R O W O K A T O R Z Y
Oprócz bomb Niemcy nie zaprzestają  ob

rzucać W arszaw y deszczem najrozm ait
szych ulotek. Ciężki łeb niemiecki, wymyśla 
coraz, to  nowe prowokacje, które cała W ar
szawa przyjm uje śmiechem. Obywatele 
W arszawy zwrócili ju ż  zapewne uwagę, że 
te  niemieckie zabiegi złam ania nas. na du
chu świadczą o niczym innym jak  (Tsile na
szego pow stania i niesłychanej słabości 
okupanta. Gdyby m ordercy niemieccy mieli 
tylko siłę po tem u, aby zmiażdżyć nas swo
ją  potęgą z lądu i powietrza uczyniliby to 
niezawodnie już w ciągu 11 dni, nie bawiąc 
się naw racaniem  nas przy pomocy ulotek. 
O statni wyczyn niemiecki na tym  polu jest 
nader perfidny. Czerwona ulotka podpisana 
przez polską p artię  komunistyczną wzywa 
robotników W arszawy, aby w ytrw ali W 
walce o Polskę sowiecką, ponieważ —  sk u t
kiem odepchnięcia arm ii czerwonej na 
wschód — nie wiadomo jak  długo będą mu
sieli w ytrwać o własnych siłach.

U lotka kończy się okrzykiem na cześć 
S talina. Ta nowa robota niemiecka m a dwa 
cele. Jeden to  wy wołać w naś poczucie bez
nadziejności położenia wobec rzekomego 
cofnięcia się bolszewików, drugi to wmówić 
w nas, że powstanie nasze je st walką o Pol
skę sowiecką, o Polskę dla Stalina.

A tymczasem my wszyscy wiemy dobrze, 
że niezależnie od tego czy arm ie rosyjskie 
idą naprzód czy nie, dla nas idzie już po
moc od Aliantów, która wzmocni nasze po
łożenie. A po drugie walczymy, nie o żadną 
Polskę sowiecką, ale o polską republikę de
m okratyczną, niepodległą Ojczyznę robotni
ków, chłopów i inteligencji pracującej.

ELEKTROWNIA PANUJE N A D  
POW IŚLEM

W dniu 10 sierpnia, między godz. 9 — 10 
rano, podczas ulewnego deszczu od ul. K a
rowej, Wybrzeżem Kościuszkowskim zaje-' 
chał pod elektrownię samochód pancerny z 
Niemcami. Załoga elektrowni otworzyła na 
napastników  Silny ogień. W ywiązała się 
walka. W rezultacie samochód został rozbi
ty, dwóch Niemców rannych, jeden uciekł. 
Unieruchomiony samochód pozostał na W y
brzeżu.

Niby duch ładu i pracy panuje elektrow
nia na s ta rą  robociarską dzielnicą Powiśla. 
Serce dzielnicy. S trzela gdy ją  a tak u ją  — 
nie przeryw a nigdy swego miarowego tętna. 
Robotnicy W arszawy zabezpieczają dla ca
łej ludności m iasta pod ogniem niemieckim 
tak  ważny w  chwili obecnej p rąd  elek
tryczny. | v

N A  B A R Y K A D A C H  W A R S Z A W Y
W dzielnicy na południe od Alei Wł. Si

korskiego istnieje punkt oporu n ieprzyja
ciela ,— podstacja telefonów przy ul. P iu
sa XI. N a skutek rozszerzenia działalności 
naszych wojsk w dniach ostatnich punkt 
ten  uważać można za całkowicie izolowany. 
Nieprzyjaciel nie może się spodziewać od
sieczy, gdyż teren  dookoła jest zabarykado
wany, a pierścień naszych wojsk-ściśle za
mknięty. Niemcy orientują się dobrze, że 
oddziały nasze czynią wypady, aż w ul. Szo
pena. Należy przypuszczać, że to kompletne, 
odosobnienie w raz z ubytkiem zapasów, żyw 
noąciowych wpływa niekorzystnie na stan  
psychiczny załogi niemieckiej.

N a gmach P asty  dokonano dotychczas 5 
wypadów. O statni atak , prowadzony z nie
zwykłą braw urą, przez nasze.w ojska dopro
wadził do częściowego spalenia gmachu nie
przyjaciela, ale niestety, ogień nie mógł ob 
jąć  żelazo-betonowych bunkrów i te j samej 
konstrukcji głównej części gmachu. Dalsze 
atak i na Pastę, sądzić należy — nie przy
niosłyby poza s tra tam i w ludziach pozytyw 
nycli rezultatów. . Niemcy nie p rzejaw iają 
już obecnie żadnych działań ofensywnych. 
U siłują oni od czasu do czasu razić poje- 
dyńczymi strzałam i żołnierzy polskich na 
ich stanowiskach obserwacyjnych, d a ją  też 
znać o swym istnieniu seriam i karabinów 
maszynowych. Od nieprzyjaciela dzieli żoł
nierzy polskich podwórko, zapełnione samo 
chodami niemieckimi. N a m urach dookoła 
w idnieją ślady pocisków. Pierwsza lin ia  
bojowa to przede .wszystkim dom przy ul. 
P iusa 28, mocno trzym any przez Polaków, 
oraz dalsze domy aż do nr. 22, przed k tó 
rym  stoi samochód niemiecki z leżącym w 
nim zabitym  Niemcem. Dom nr. 26 podpa
lony przez nieprzyjaciela, uratow any został 
przez 20-letniego strażaka przy pomocy 
3 ochotników.

W ydaje się możliwe, że w niedługim cza
sie zamknięci, w tym  całkowicie otoczonym 
punkcie oporu, Niemcy skłonni będą do n a
w iązania p ertrak tac ji kapitulacyjnych. ,

Zwalczam y pożary!
~ A la rm ! A la rm ! L otn ik ! U w a g a ! ! !

Czujki w bram ie pow tarzają te  okrzyki, 
a ludność znajdująca się w podwórzach do
mów i na ulicach spiesznie znika w schro
nach.

Trzeba przyznać, że pod tym  względem 
organizacja i dyscyplina osiągnęły już pe
wien poziom.

Byłem właśnie na ul. Pańskiej, gdy w 
górze ozwał się przytłum iony odległością 
w arkot motorów samolotowych. Ludzie 
przechodzący ulicą, zadarli głowę w  górę 
i szukali na rozsłonecznionym niebie syl
w etki aeroplanu. Bo przecież .nie koniecznie 
musi to być niemiec! A nuż am erykański 
ze zrzutem ? A może sowiecki wywia
dowca ! ?

N iestety nie tam ci sunęli szeregiem po 
błękicie! Zupełnie wyraźnie zarysowały się 
znane wszystkim ciężkie zarysy trzech 
Heinkli ciężko pracujących motorami. Nie 
szły wysoko, więc grzechot motorów zbli
żał się te raz  coraz bardziej, aż wreszcie 
zlał się nad nam i w jeden ponury, prze
ciągły huk.

Na ulicy jak  wymiótł. Nie widać n a j
mniejszego ruchu. Zdawać by się mogło, że 
nie ludzie tu ' m ieszkają, a św istaki, które 
na znak alarm u zn ikają niby m ary  w 
swych norach.

Heinkle przetoczyły się ciężko i nagle 
przenikliwe św isty przeszyły powietrze.

—  U w aga! Bomby zapalające! O.P.L. 
u w a g a ! ! !

To czujka A. K. zupełnie nie widoczna

dla w roga — a jednak baczna na wszyst
kie jego ruchy —  daje meldunek powtórzo
ny natychm iast przez inne czujki.

„Kukły” spadły na cele i po chwili pęka
ją , plując na strony  swym niszczącym 
wnętrzem; Błyski ognia —  wąskie i nikłe 
początkowo pasm a dymu, a po chwili słupy 
ognia. To dzieło, którego dokonują „szcze 
n iaki” wypadłe z „kubła”.

Stoję, w bram ie domu Kolejarzy. Trzy 
kukły tra f iły  w dach, i sypnęły, na wsze 
strony „szczeniątkami” . —  No, myślę, tak i 
ładny dom i z dymem pójdzie! Tylu ludzi 
znów bez mienia, bez dachu!

W tem słyszę spokojną komendę:— Chłop
cy piasek! Spokojnie! N a każdego szcze
niaka trzy  torby! Dobrze! uważajcie na 
prawo! Jeszcze raz!

Nie upłynęło 15 min., a tu  an i śladu po
żaru. O twieram  oczy szeroko i patrzę jak  
to  się stało? Mój Boże, stało się bardzo 
prosto, bardzo zwyczajnie i całkiem po 
ludzku. Daj Boże, by tak  się działo wszędzie. 
Kierownik OPL i jego zgrana drużyna bez 
cienia bojaźni, spokojnie, jakby  n a  jakim ś 
pokazie, spełnili swą czynność obywatelską. 
Ratowali mienie swoje i .współmieszkańców, 
pracowali z uśmiechem, na chłodno, bez te 
atra lnych  gestów poświęcenia za cudzą 
sp raw ę!

A  gdy przekonali się, że dom ich je s t już 
spokojny i bezpieczny, pospieszyli sąsiadom 
na ra tunek  i tu  w znacznej mierze spoko
jem  swoim i celnymi rzutam i piasku oca
lili jeszcze trzy  domy.


